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P ren u m erata
wynosi rocznie w kraju 3.— zł., za granicą 4.— zł.

Prosim y bardzo  wpłacać ją zgóry. Kto nic może za­
płacić n a  cały rok, niech posyła półrocznie lub naw et 
kw artalnie.

Zaległości za la ta  ubiegłe są  jeszcze bardzo znaczne 
mimo licznych przypom nień. P rosim y o icli rychłe w y­
rów nanie.

Zaznaczam y w yraźnie, że by t p ism a zależy wyłącznie 
od p renum eraty , bo innych funduszów  n a  nie niema. 
Ufamy, że liczni czciciele Najśw. Sakram entu  będą o Gło­
sie Euch. pam iętać, jest on bow iem  jedynem  pismem 
eucharystycznem  dla starszych.

T O  W.  „ B I B L J O T E K A  R E L I G I J N A "  

ODDZIAŁ LITURGICZNY
LWÓW -  UL. RUTOWSKIEGO 5

Telefon 283-57. P. K. O. Nr. 505.365.

o g ła s z a  w ie lk ą  z n iż k ą  c e n  n a  m a te r ia ły  
i s z a ty  l itu r g ic z n e .

Bliższych inform acyj dla W ielce Szanownych  
naszych O dbiorców z prowincji, udzielamy na każde 
żądanie listownie.

Na czas W ielkiego Postu i W ielkanocy 
polecamy:

Figury z masy gipsowej, alabastrowej, trwale polichro- 
wane:

Chrystus do grobu W ielka­
nocnego, długość 50 cm Zł. 15.— 

75 „ „ 30 —
„ HO „ „ 7 5 . -

Chrystus Zm artw ychwstały, w ysokość 5 0 ; , ,  „ 18.—
„ 71 „ „ 27.

85 „ „ 45.—
Paschały: malowane po Zł. 5.90 za 1 kg.

dekorowane „ „ 7.70 „ „
Skarbonka murzynek i skarbonka-aniołek, solidnie 

wykonane z bardzo trwałej masy.j pięknie poli­
chromowane, kłaniające się po wrzuceniu naj­
mniejszej monety, nadające się  jako skarbonki 
do B ożego Grobu w cenie Zł. 10.50

T iule i gazy  do okrycia monstrancji.
Ze w zglęau  na liczne zam ówienia i zw iększoną pracę 

w ostatnich tygodniach W ielkiego Postu, prosimy uprzejmie 
o w czesne nadsyłanie nam zam ówień.
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TREŚĆ- Sobota kapłańska.— Przemówienie św . Leonarda z Porto Maurizio 
o częstei Komunji św. -  Św ięty , do którego przyznają się socja­
liści i komuniści. — Furja przeciwreligijna w Meksyku w ciąż trwa. 
Prawdziwa wiedza i głęboka wiara. — Odzyskanie straconej wia­
r y ,  _  jeden przejrzał, drugi ociemniał. — Różne w iadom ości. — 
Z piśmiennictwa.

„ŚWIĘTA GODZINA": Ucieczka uczniów. — Modlitwa do Jezusa-Hostji.

Sobota kapłańska
„Bóg na niebie i My na ziemi niczego nie pragniemy 

goręcej, jak modlitwy i ofiary za kapłanów. Prosimy Boga, by 
nam dał świętych kapłanów11... — Pius XI.

Kapłani są solą ziemi. Im powierzył Zbawiciel dzieło 
Odkupienia, im powierzył opiekę nad Kościołem św., ra ­
tunek i zbawienie świata całego. Serce kapłana powinna 
przeto napełniać święta, nam iętna miłość Boga i dusz nie­
śmiertelnych'.

Świat dzisiejszy stroni od Boga bardziej niż kiedykol-- 
wiek. Kapłani m ają  go sprowadzić zpowrotem do źródła 
prawdziwego szczęścia, które jedynie w Bogu znajdzie. 
„I niemasz w żadnym innym zbawienia" (Dzieje Apostol­
skie 3, 12).

Jednak tylko ten, który sam goreje, innych może zapa­
lać, toteż ogień Bożej miłości nigdy nie może dosyć silnie
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płonąć w sercu kapłana. Llęjż dobrego może zdziałać k a ­
p łan  d la  dusz niezliczonych, gdy w jego sercu płonie żar 
m iłości do Stwórcy! Spójrzm y na św. proboszcza z Ars, 
na św. W incentego a Paulo, n a  św. Ignacego, św. Ja n a  
Bosko lub świątobliwego papieża P iusa  X!

Ileż jednak  złego w yrządzili św iatu kapłani, którzy 
sprzeniew ierzyli się swemu świętem u pow ołaniu! Komuż 
zaw dzięczam y herezje, jak  nie kapłanom  niew iernym !

K apłani to dzieci tej sam ej ziemi co my, to b rac ia  n a ­
si, którzy dzielą z nam i naszą słabą, zepsutą natu rę , więc 
zdolni też są do tych sam ych upadków  jak każdy inny 
śm iertelnik. W ielka ich godność w ym aga jednak  od nich 
wielkiej świętości, a droga do niej jest d la n ich  tak samo 
tru d n ą  jak  d la nas. Toteż w alka o n ią stale w re w sercu 
kap łana, a w alka to s traszna i zaciekła. W tej walce m am y 
kapłanow i pomagać. K apłan czeka na naszą pomoc, nic 
skazujm y go na w alkę o w łasnych siłach!

Katolicy! K apłani po trzebu ją  waszej m odlitw y i w a­
szej pom ocy, o ile m a ją  być kap łanam i dobrym i, tak, jak 
tego w ym aga od nich Boski nasz Mistrz.

W ielu już m odli się za kapłanów , ale to nie w ystar­
czy. W szeregach m odlących się za kapłanów  nie może 
b rak n ąć  ani jednego katolika!

Chcąc ująć apostolską gorliwość dusz, m odlących się 
już za kapłanów , w sta łą  form ę, zaczęto rozszerzać nowe 
nabożeństw o zwane „S o b o t  ą k a p ł a ń s k ą “.

Gzem jest ta „Sobota k ap łań sk a11? Rzecz to p ro sta  i 
łatw a, w skutkach  swoich jednak  bardzo  w ielka i don io­
sła. N ależy każdą sobotę po pierw szym  piątku ofiarow ać 
całkow icie Zbawicielowi przez ręce M arji, tej wielkiej Po­
średniczki łask, d la uśw ięcenia w szystkich kap łanów  i tych, 
k tórzy  przygotow ują się do kapłaństw a. Pow inno się ofia­
row ać wszystko, t. j. Mszę św., K om unję św., wszystkie 
m odlitw y, prace, radości, ofiary i cierpienia. (To, czego 
się nie da uskutecznić w tym  dniu , należy uzupełnić w  n a ­
stępną niedzielę). Nie chodzi tu o jakieś now e obow iązki, 
o now e bractw o, czy stow arzyszenie, chodzi tylko o in ten­
cję, k tó rą  wzbudzić należy. „Sobota k ap łań sk a“ m a być
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czemś prawdziwie katolickiem dla wszystkich katolików 
całego świata.

„Sobota kapłańska'1 porusza i popiera każdą stronę 
i formę Akcji Katolickiej!

Przeszło sześćdziesięciu biskupów z całej Europy za­
jęło się już tą  sprawą i ich listy i błogosławieństwa świad­
czą o tem, jak bardzo ta spraw a jest na czasie.

Posłuchajm y słów kilku arcypasterzy:
Ks. K ardynał Prym as Dr. August Hlond: „...myśl „So­

boty kapłańskiej“ jest mi bardzo sympatyczna, bo odpo­
wiada... szczególnie wielkiej potrzebie czasu... gorącem m o- 
jem pragnieniem jest, by lud katolicki przez to nabożeń­
stwo wyprosił Kościołowi Chrystusowemu świętych, o- 
fiarnych i bohaterskich kapłanów...“

Piatrjarcha Barlassina z Jerozolimy: „Z radością wi­
dzimy, że chwalebna praktyka „Soboty kapłańskiej" zna­
lazła drogę i do naszej ukochanej diecezji..."

Ks. biskup Bares z Berlina: „Z wielką radością wi­
łam zbawczą myśl „Soboty kapłańskiej"... polecam i bło­
gosławię to dzieło z całego serca".

Arcybiskup dr. Precan z Ołomuńca (Czechosłowacja): 
„...propozycja to dobra i na czasie, błogosławię jej z serca".

Arcybiskup dr. Caspar z Pragi. „Co za piękna myśl... 
bezwątpienia polecę ją kapłanom  i wiernym..."

Biskup Fogar z Triestu (W łochy): „...pobożna prakty­
ka „Soboty kapłańskiej" bardzo mi się podoba i polecę ją 
w następnym numerze wiadomości diecezjalnych kapła­
nom i wiernym..."

Biskup Kubicki z Sandomierza: „Każde serce wierzą­
ce ucieszy się serdecznie myślą szerzenia „Soboty kapłań­
skiej". Jeśli do wszystkiego dobrego, mającego wartość 
nadprzyrodzoną, potrzebna jest pomoc Boska, a tę na j­
pewniej zjednywa modlitwa, to calem sercem życzyć na­
leży, aby ta modlitwa o święte sługi Boże ani na chwilę 
nie ustawała. Dlatego z radością witam tę wiadomość, że 
nasza polska ziemia, która może więcej niż inne kraje po­
trzebuje kapłanów o duchu Bożym, brać będzie udział 
w tych wspólnych błaganiach".

Biskup Adamski z Katowic również bardzo chętnie
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przyjął wiadomość o „Sobocie kapłańskiej“ i odrazu po­
stawił ją jakby na poziomie urzędowym, pisząc, że poleci 
ją  jako specjalny akt Misji Wewnętrznej.

Ponieważ Najprzewielebniejsi Księża Biskupi tak przy­
chylnie odnieśli się do tej akcji, przeto Przełożony Gene­
ralny Zgromadzenia Księży Salwatorjanów przedstawił 

'sp raw ę Ojcu św., który przyjął wiadomość o „Sobocie ka­
płańskiej'1 z wielką radością i powiedział: „Pochwalamy 
to dzieło i błogosławimy mu z serca. Powtarzamy, że spra­
wa nam się podoba, pochwalamy ją  i błogosławimy jej 
z serca“.

Tern samem weszła spraw a „Soboty kapłańskiej" na 
właściwe tory. Oby znalazła w całym świecie chętne du­
sze, które przejm ą się tą myślą!

Jak się okazało nawet dzieci m ają wielkie zrozumienie 
dla „Soboty kapłańskiej". Otwiera się też wielkie pole p ra ­
cy apostolskiej dla chorych i cierpiących; w dniach sm ut­
ku i osam otnienia znajdą oni nową treść i cel życia. Tak 
bezinteresowna i święta działalność i ofiary za kapłanów 
przyniosą w spaniałe owoce i świat ujrzy niezadługo bło­
gosławione skutki „Soboty kapłańskiej".

Wzbudzi się niejedno nowe powołanie i dopomoże się 
do urzeczywistnienia szczytnych planów niejednego zac­
nego młodzieńca. W duszy niejednej modlącej się niewia­
sty powstanie ciche pragnienie zostania m atką kapłana.

Oby wszyscy katolicy chcieli się przejąć „Sobotą ka­
płańską", oby wszyscy chcieli wziąć udział w apostolstwie 
nad apostołami! Zaciągnijmy się w arm ję tych, którzy 
się modlą za kapłanów  i zachęcajmy innych do tego, boć 
troską największą Serca Jezusowego i Jego Najśw. Matki 
jest troska o świętość kapłanów.

U w a g a :  Wszelkich informacyj w sprawie „Soboty 
kapłańskiej" udziela: Klasztor Księży Salwatorjanów w Mi­
kołowie Śl. Tam też są do nabycia: obrazki z m odlitwą za 
kapłanów, 50 sztuk zł 1.—; specjalne modlitwy na „Sobo­
tę kapłańską" 50 sztuk zl 2- : broszurki p. t.: „Sobota ka­
płańska", egz. 0.20 zł.
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Przemówienie św. Leonarda z Porto Maurizio
o częstej Komunji św.

I. Słuchajcie, bracia, tkliwości pełnego wezwania, ja ­
kie zwraca do was Jezus z wysokości Swojego ołtarza: 
„Pójdźcie, jedzcie Chleb Mój i pijcie wino, którem na- 
m ieszał“. Pójdźcie do Mego stołu i Ciałem syćcie się Mo­
jem, Krwią Moją upajajcie...

O słodkie, rzewne wezwanie! Dobroci niewysłowioną 
Boga, którego m yślą wszystko dobro nędznych Jego stwo­
rzeń! Wszystkich nas, możnych i ubogich, wielkich i m a­
luczkich, m ądrych i nieświadomych, bez wyjątku wszyst­
kich do Siebie przyzywa: „Pójdźcie i czerpcie — rzecze — 
pójdźcie wziąć cząstkę waszą w tym Sakramencie m iło­
ści. który ustanowiłem dla was! Otwórzcie Mi serca w a­
sze, uczyńcie Mi je przystanią, w której rozkoszą Mi jest 
przemieszkiwać"...

Bracia, czyż zew tak usilny nie dość wyraźnie wam 
powiada, iż Jezus pragnie, żebyśmy często przystępowali 
do Stołu Jego, byśmy Go często przyjm owali w Jego Ta­
jemnicy miłości? k

II. Gdy dnia pewnego św. Gorgonja m odliła się przed 
ołtarzem, oczekując chwili przeznaczonej przez nią na  Ko- 
munję, ukazał się jej Pan nasz pod postacią dziecięcia 
i rzewnie, uskarżać się począł. „Czemu tak długo ociągasz 
się z Komunją? — mówił między innemi. — Komunikuj 
co rychlej, przyjmij Mię jak najspieszniej". Cała przejęta 
słowy Boskiego Oblubieńca, prosiła Gorgonja o przeba­
czenie za powściągliwość swoją, przyjąwszy Go zaś co 
rychlej w duszę, stwierdziła, iż korne jej dzięki żarliwsze 
stały się, niż zazwyczaj.

Ja  nie wiem, bracia, ale mi się zdaje, że Jezus i nam 
też udziela się z wysokości tego tu ołtarza, że nam w yrzu­
ca nasz brak łaknienia Jego Najśw. Ciała, nasz brak p ra­
gnienia przenajdroższej Krwi Jego, zbyt m ałą skwapliwość 
w przystępowaniu do Jego Boskiego Stołu. Czemu nie da­
jecie Jezusowi zadowolenia, jakiego od was czeka? Cóże- 
ście dotąd czynili w tej mierze? Czy nie pańszczyzny 
dniem był wam nierzadko dzień Komunji: Aniołów Chleb
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czy nie był wam niekiedy czynnikiem nudy i niesmaku?... 
Zasługujecie, niewdzięcznicy, żeby wam Jezus zkolei dał 
odczuć niesmak Swój i niezadowolenie.

A jednak, bracia, Jezus czeka was dalej, wciąż czeka 
w nieskończonej Swej dobrotliwości, wciąż jeszcze wzy­
wać was do Siebie raczy. Padnijmyż na kolana przed Jego 
obliczem, błagajmy o przebaczenie za niewdzięczności ty­
le, uderzajmy się w piersi, mówiąc, głęboko wzruszeni:

„Ach, Boże nasz i Panie, nie zasługujemy nawet na 
łaskę stawienia się przed oblicznością Twoją, tern mniej 
zaś na dobro najwyższe przyjm owania Ciebie w Najśw. 
Sakramencie Twoim. Ty jednak, Panie, z miłością niewy­
czerpaną przyzywasz nas do Siebie, zachęcasz do przyj­
m owania Cię w serca nasze, nie bacząc, żeśmy niewdzięcz­
ni tacy, miłości Twojej tak oporni i tak obojętni. Prze­
bacz nam, przebacz Boski Zbawicielu! Wszyscy zebrani 
tu społem postanawiamy gorliwie przystępować do Twe­
go świętego Stołu, przyjm ować Cię w nim jak najczę­
ściej z większonym zapałem, w iarą i miłością1'.

III. Pragnąłbym , bracia, widzieć was, wstępujących 
w ślady pierwszych wyznawców naszego Kościoła, tak 
pilnych i żarliwych w przyjm owaniu Chleba Euchary­
stycznego. Najgorętsi z nich oodzień przystępowali do 
Stołu Pańskiego, inni trzy, cztery razy w tydzień, n a j­
mniej skwapliwi raz w tydzień. Naśladujcież przynajm niej 
tych ostatnich, n it> dopuszczajcie, żeby upłynął wam ty­
dzień bez zasilenia się Chlebem Żywota! W Nim to za­
czerpną dusze wasze sił, tak bardzo im potrzebnych dla u- 
niknięcia grzechu.

Wnijdźcie w głąb waszą, bracia. Ile to mętnych myśli 
zaprząta umysł wasz od rana do wieczora! Ile nam iętno­
ści sercem biednem miota! Ile na każdym kroku pokus 
wiedzie was do złego! Gdzież znaleźć wam ratunek, gdzie 
moc dla pokonania natarć tylu, dla stawienia czoła bu­
rzom. co zbierają się zewsząd nad waszemi głowy? Nie 
znam ratunku innego, nad Komunję świętą.

Wielkiemu Bożemu słudze (prawdopodobnie św. F ran ­
ciszkowi Borgjaszowi), który wchodził w skład dworu ce­
sarza Karola V-go, zadał m onarcha ten razu pewnego py-
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lanie, jaką to siłą się dzieje, że zdoła 011 utrzymywać się 
w stanie łaski wpośród swawoli dw orzan i przeróżnych 
sposobności do grzechu, jakie zazwyczaj prym  wiodą po 
książęcych dworach.

„Najjaśniejszy Panie — odparł święty człowiek — je­
dyną m oją tarczą i ostoją — to bojaźń Boża i święta Ko- 
m unja“.

Chcecie-li, bracia moi, przedzierzgnąć się w aniołów 
w ludzkiem ciele, kroczyć bez winy poprzez to życie po­
kuś i grzechu, a zwłaszcza pokus przeciwko świętej cnocie 
czystości, pożywajcie Chleb anielski jeśli nie co dnia, to 
raz przynajm niej w tygodniu. Kom unja święta, przyjęta 
co niedzielę, uczyni z was aniołów, utwierdzi w łasce, po­
wiedzie ku wiekuistej chwale.

Jako postanowienie dalszej czynnej pobożności, wzy­
wam was, bracia moi, do przyjm owania Komunji świętej 
raz w tydzień przynajm niej. Sw. Augustyn powiada w któ- 
remś z pism swoich: „Doradzam wszystkim, którzy nie 
m ają przywiązania do grzechu, by komunikowali co nie- 
dzielę“. Zważcie dobrze warunek, ustalony w tym  wzglę­
dzie przez św. Doktora: Byleście nie mieli przywiązania 
do grzechu i w grzechu nie żyli. Skoro w grzech popad­
niecie, spieszcie co żywo, żeby się zeń oczyścić, zaczem 
przystąpcie do Stołu Pańskiego. Komunja św. potężną wam 
będzie ochroną przeciw upadkom ponownym. Wy zaś, 
chrześcijanie opieszali, których częsta Kom unja tak prze­
raża, komunikujcie co dwa tygodnie, albo przynajm niej 
raz w miesiąc. Lecz dobrze wiedzcie, iż ci, którzy do serca 
wezmą i przyswoją sobie owo bogobojne nawyknienie, 
jakie zalecam wam przedewszystkiem, mianowicie Komu- 
nję coniedzielną, kroczyć królewskim będą szlakiem, wio­
dącym w niebiosa, oraz odniosą zeń korzyści znamienite 
na życie, na śmierć, na wieczność swoją całą.

Rozpowszechnianie „Głosu Eucharystycznego44 jest 
obowiązkiem gorliwych czcicieli Eucharystji.
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Święty, do którego przyznają się 
socjaliści i komuniści

Na najbliższą przyszłość zapowiedziana jest kanoniza­
cja błog. Tomasza More*a (Morusa), kanclerza angiel­
skiego, męczennika za wiarę. Należy zaznaczyć, że bolsze­
wicy czcząc go jako autora „Utopji11, umieścili jego na­
zwisko w kalendarzu „Podręcznika dla czerwonej arm ji“ 
wśród „czerwonych świętych11 obok Marxa, Engelsa, 
Lassale’a, Bebla i Lenina, jako wielkość światowego .ko­
munizmu. W spomniane dzieło wielkiego i świątobliwego 
męża stanu m a pełny tytuł: „De optimo rei publicae statu 
deque nova insula Utopia11, czyli: „O najlepszym stanie 
państw a i o nowej wyspie Utopji11. Jest rzeczą oczywistą, 
że łaskawość komunistów dla katolickiego męczennika po­
lega na nieporozumieniu, albo lepiej na fałszywem rozu­
m ieniu przez nich tej powieści politycznej. W gruncie 
rzeczy podstawowe idee Tomasza Morusa są całkowitem 
zaprzeczeniem tego, oo głosi m arksizm  lub komunizm. 
U socjalistów świat dóbr m aterjalnych i sprawa należy­
tego ich podziału wysuwają się na czoło wszelkich za­
gadnień; w książce Morusa ten świat dóbr m aterjalnych 
jest całkowicie podporządkowany rzeczom duchowym, 
ściśle mówiąc — religijnym. „Utopja11 nie jest to jakiś rze­
czywisty program  reform y społecznej, lecz powieść, która 
przy pomocy pomysłów, zaczerpniętych ze świata fantazji, 
chce głosić określone praw dy dla dobra współczesnego 
jej twórcy pokolenia i dla tern skuteczniejszej walki z wa­
dami i grzechami przedstawicieli tej generacji.

Zresztą w procesie kanonizacyjnym Tomasza Morusa 
nie „Utopja11 odgrywa decydującą rolę, ani nie to, że ten 
wielki kanclerz był głosicielem haseł odrodzenia, lecz jego 
religijna postawa życiowa i jego niezłomna, krwią przy­
pieczętowana wierność Chrystusowi i Kościołowi.

Tomasz Morus był zwolennikiem odrodzenia, lo praw ­
da, ale przedmiotem jego zainteresowań i umiłowań były 
zagadnienia teologiczne. Na wszystkich swoich stanowi­
skach prawniczych i politycznych, a więc na urzędzie 
adwokata, sędziego pokoju, posła w Holandji, a wreszcie
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radcy królewskiego, podskarbiego i kanclerza z Lancaster, 
a od roku 1529 również kanclerza Anglji — zawsze i wszę­
dzie znajdował czas na studjowanie Ojców Kościoła i na 
wygłaszanie od czasu do czasu wykładów o ,,De Civitate 
Dei“ — „O państwie Bożem" św. Augustyna. Jako 30-letni 
mężczyzna nosił się nawet z zamiarem w stąpienia do 
klasztoru. Tryb jego życia, również na dworze Henryka 
VIII, odznaczał się ascetyczną surowością. W swojej po­
siadłości wiejskiej miał kaplicę, w której, w m iarę moż­
ności, każdy piątek spędzał na modlitwie i pobożnych 
praktykach. Nawet już jako najwyższy dostojnik pań­
stwowy miał zwyczaj służyć księdzu do Mszy św. Wy­
szukiwał ubogie rodziny i odwiedzał chorych w sąsiedz­
twie. Rozumie się, że i jego życie rodzinne — miał trzy 
córki i syna — było pod każdym względem wzorowe. 
Wielki cios, jakim była przedwczesna śmierć żony, zniósł 
z męstwem prawdziwie chrześcijańskiem.

Przeszczepione na grunt angielski nowinki „reforma- 
cyjne“ znalazły w nim zdecydowanego przeciwnika. Mo­
rus odrazu zrozumiał całą polityczną doniosłość herezyj 
L u tra  i Kalwina. Heretyków uważał za burzycieli istnie- 
iącego porządku politycznego i karał ich zgodnie z naka­
zem ustaw. Ale o jakiejś osobistej nienawiści do nowin- 
karzy mowy być nie może. Morus był sprawiedliwym 
sędzią. Wrogów religji zwalczał również słowem i piórem. 
Jego pisma polemiczne, zwrócone przeciwko luteranizmo- 
wi, mimo żaru przekonań, wolne są od nienawiści.

Błogosławiony Tomasz Morus, towarzysz niedoli bi­
skupa Fishera, wypowiedział kiedyś słowa: „Kto znaj­
dzie się w położeniu, że ma do wyboru albo ponieść 
śmierć, albo zaprzeć się Boga, ten wierzy z pewnością, 
że w takiem położeniu tern znalazł się dzięki woli Bożej 
i dlatego nie traci ufności w Boga, gdyż Bóg nie dopuści, 
byśmy cierpieli ponad nasze siły“. I stało się lak, że miał 
własnym czynem potwierdzić prawdę ty cli słów. Czyż tak 
może rozumować socjalista, a tembardziej komunista?

Król Henryk VIII chciał rozwieść się z Katarzyną 
Aragońską i poślubić damę dworu Annę Boleyn. Rzym 
nie chciał wyrazić zgody na rozwód. Króla gniewały su-
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rowe poglądy na małżeństwo. Anna Boleyn widziała w nim 
swego wroga i wypowiedziała mu walkę. W 1531 r. Hen­
ryk VIII zmusił duchowieństwo do uznania w nim n a j­
wyższego zwierzchnika Kościoła Anglji. W następnym ro ­
ku zabronił jakiegokolwiek występowania przeciwko he­
retykom. Morus i kilku biskupów przeciwstawiło się te­
mu. Kanclerz podał się do dymisji. W r. 1533 król poślu­
bił Annę Boleyn. Arcybiskup z Canterbury ogłosił m ał­
żeństwo z Katarzyną za nieważne. Morus, który w mię­
dzyczasie popadł w nędzę, nie chciał przyjść na koro­
nację Anny. Oskarżono go o zdradę stanu. W m arcu 1534 
roku parlam ent uchwalił ustawę, zatwierdzającą drugie 
małżeństwo króla. Były kanclerz odmówił zaprzysiężenia 
tej ustawy. W trącono go do więzienia. Tymczasem za­
częły się prześladowania katolików. Stawiony po raz drugi 
przed sądem, Morus wyraźnie opowiedział się za wol­
nością sumienia a przeciw pogańskim uroszczeniom pań­
stwa. Dnia 6 lipca 1535 r. stracono go. Umierał mężnie, 
jak święty, przebaczywszy wszystkim swoim wrogom. Już 
na rusztowaniu śmiertelnem zwrócił się do tłumu ze sło­
wami: „Módlcie się za mnie i dajcie mi świadectwo, że 
umieram za święty Kościół katolicki jako wierny sługa 
Boga i swego króla“.

Włączenie człowieka, który tak żył i tak umierał, do 
rzędu bohaterów  m aterjalistyczno-m arksistowskiego po­
glądu na świat, wymownie świadczy, że ci, którzy to uczy­
nili, nie rozum ieją zupełnie ani ideałów, jakie przyświe­
cały wielkiemu kanclerzowi przy pisaniu „Utopji“, ani 
jego heroicznego czynu. Bolszewickie próby „wykradze- 
n ia“ katolickiego świętego w obliczu praw dy historycznej 
mogą budzić co najwyżej tylko uśmiech pobłażania dla 
nieuctwa tych, co z męczennika za prawdę Chrystusową 
chcą uczynić głosiciela haseł Antychrysta.

Zjednując nowych prenumeratorów dla „Głosu 
Eucharystycznego4*, przyczyniacie się do szerze­

nia głębszej czci Najśw. Sakramentu.

I
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Furja przeciwreligijna w  Meksyku 
wciąż trwa

Francuski m inister spraw  zagranicznych zgłosił ener­
giczny protest wobec rządu meksykańskiego z racji za­
mknięcia szkoły katolickiej w San Borja w Meksyku. 
Protest ten o tyle był skuteczny, że wydaje się, iż rząd 
meksykański ustąpi, wątpliwem jednak jest, czy kieru­
jący szkołą Bracia Szkół Chrześcijańskich będą mogli 
pozostać i nauczać, w Meksyku bowiem utrw alają się 
ustawy o jawnie bezbożniczym charakterze.

Delegat Apostolski Meksyku, Mgr. Buiz y b lores podał 
ostatnio obszerną statystykę stanu religijnego w tym kraju. 
W ynika z niej, że 7 miljonów katolików jest pozbawio­
nych kapłanów; 14 stanów nie posiada ani jednego ka­
płana, wogóle zaś na 15 miljonów katolików jest zaledwie 
333 kapłanów. Władze meksykańskie czynią wszystko, aby 
i tę liczbę zmniejszyć, dopuszczając się różnych szykan 
i prześladowań. Ci z pasterzy duchownych, którzy nie 
chcą opuszczać swej owczarni — muszą ukrywać się, 
jak za czasów Nerona lub Dioklecjana. W diecezji Guada­
la ja ra  arcybiskup Orozco wyświęcił 20 kapłanów; oczy­
wiście — uroczystość ta  odbyła się w tajemnicy i w ukry­
ciu w podziemiach (dosłownie!). Burmistrz miasta Aca­
pulco za potajem ne ochrzczenie własnego syna kazał ka­
p łana aresztować i skazał go na grzywnę.

Nic też dziwnego, że oburzenie w Meksyku przeciw 
takiej tyranji bolszewickiej wzrasta, mimo rcpresyj rządu. 
Ostatnio władze meksykańskie zakazały sprzedawania 
dzienników amerykańskich „Washington Post'1 i „Los An­
geles Times11, ponieważ zwalczają one politykę rządu me­
ksykańskiego.

Skrajnie komunistyczne prawodawstwo staje się nie­
rzadko powodem do krwawych zaburzeń. W ybuchają po­
wstania. Burm istrza Macuzpana zabito i wojska rządowe 
dopiero po sześciu godzinach walki rozruchy uśmierzyły. 
W stanie Talasco 60 „czerwonych koszul“ zostało zlyn- 
ezowanych przez ludność.

W senacie amerykańskim sen. Borah zgłosił wniosek



84

domagający się przeprowadzenia śledztwa, czy w Meksy­
ku istnieje prześladowanie religijne. W śród bezbożników 
m eksykańskich zawrzało: rządowy blok rewolucyjny wy­
stąpił z gwałtownym protestem, któremu towarzyszą po­
gróżki „naruszania dobrych stosunków sąsiedzkich między 
obydwoma krajam i", tudzież kłamliwe pomawianie du­
chowieństwa o „działalność antypaństwową". Cynizm ten 
przekracza wszelkie granice, jeśli zważyć, że dopiero co 
Mgr. Diaz, arcybiskup Mexico, został skazany przez sąd 
m eksykański na grzywnę 500 pesos za „nielegalne odpra­
wienie obrzędów religijnych" - to jest Mszy św.

Dekret prezydenta pozwala poczcie meksykańskiej 
konfiskować wszystko, co stanowić może dowód propa­
gandy religijnej. Rządowa Komisja „kulturalno-społeczna" 
wydała rozporządzenie do wszystkich władz, że m ają orga­
nizować co tygodnia kursy „kulturalne" w soboty dla ro ­
botników, studentów i urzędników, a w niedziele rano 
dla chłopów, dzieci i szerszej publiczności. W kursach 
tych przeprowadza się ideę wykorzenienia chrześcijaństwa 
drogą zastąpienia uroczystości religijnych — uroczysto­
ściami o charakterze narodowym i świeckim. Organiza­
torzy owych kursów zresztą nie kryją się, że celem ich 
jest krzewienie socjalizmu meksykańskiego i zniszczenie 
wszelkiej religji a katolicyzmu w pierwszym rzędzie.

Pismo „Baltimore Catholic Review" zamieszcza w jed­
nym ze swych ostatnich num erów opowiadanie pewnego 
zbiega z Meksyku, na którego głowę nałożono wysoką 
cenę, o życiu katolików w tym kraju  gwałtów, prześla­
dowań i mordów. Życie to coraz bardziej przypom ina 
czasy pierwszych chrześcijan, którzy musieli kryć się 
w katakum bach ze swemi praktykam i religijnemi. Papież, 
jak wiadomo, udzielił specjalnego pozwolenia świeckim '  * 
katolikom m eksykańskim na przenoszenie Komunji św. 
tym osobom, które nie mogą uczęszczać na potajem ne na­
bożeństwa, odprawiane przez nielicznych pozostałych ka­
płanów. Zbieg z Meksyku opowiada na łamach pisma 
amerykańskiego o tern, jak  księża, przebrani po cywil­
nemu, przekradają się do domów katolików, by tam w ta­
jemnicy przy zapuszczonych roletach i zamkniętych okien-



85

nicach odpraw ić Mszę św. Po zakończeniu krótkiej Mszy 
obecni na nabożeństwie wierni otrzym ują z rąk  kapłana 
Komunję św., k tórą każdy zosobna niesie tym, którzy z po­
wodu odległości nie mogą przybyć na Mszę św. i którzy 
pozbawieni są duszpasterza. W ten sposób nieszczęśliwi 
księża katoliccy, skazani na śmierć przez „sąd wojenny" 
band Callesa, mogli także otrzymać Komunję św. w przed­
dzień egzekucji z rąk osób świeckich, specjalnie* w tym 
celn przybyłych potajem nie z odległych okolic.

Prawdziwa wiedza i głęboka wiara
Powiedział któryś z filozofów, że „prawdziwych i głę­

bokich uczonych wiedza prowadzi do Boga, półuczonych 
do szatana". Wielcy uczeni są zwykle pokorni, podczas 
gdy ci, którym  się tylko zdaje, że wiele wiedzą, są wy­
niośli, pyszni. Cnota pokory zbliża ludzi nauki do Boga, 
zaś pycha spokrewnią niedouków z szatanem. Go mówią 
o tern przykłady?

W tygodniku włoskim „Vita Nuova" — „Nowe Ży­
cie", znajduje się artykuł pod tytułem -„Prawdziwi uczeni 
modlą się". Czytamy w nim:

Wielkiego uczonego amerykańskiego Morsego, wyna­
lazcę telegrafu, spytał raz jego przyjaciel:

— Profesorze, czy w czasie swoich doświadczeń nau­
kowych nie znajdowałeś się w lakiem położeniu, że nie 
wiedziałeś, jak i co dalej robić?

Owszem, ile razy! — odrzekł.
No i cóż wtedy czyniłeś?
Kiedy nie wiedziałem, jak posunąć naprzód moje 

wynalazki, wtedy modliłem się i prosiłem Boga o oświe­
cenie.

1 było ci udzielone potrzebne oświecenie?
Owszem, z całą pewnością mogę to stwierdzić! Kie­

dy ze wszystkich stron Ameryki i Europy nadchodziły 
do mnie tysiące pochwał z powodu mego wynalazku, który 
rozsławiał imię moje, czułem, że bynajm niej na nie nie 
zasłużyłem.
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Tenże wynalazca, gdy już telegraf dobrze działał, na­
dał taki telegram, który był pierwszym: „Wielkie jest 
dzieło, które Bóg uczynił". W ynalazca i uczony... przy­
kład w iary i pokory.

O innym wielkim uczonym Edisonie czytamy w tymże 
tygodniku włoskim taką notatkę pod tytułem „II primo 
ingegnere" — „Pierwszy inżynier". W roku 1889 Edison, 
znany ż tysiąca wynalazków, był w Paryżu na otwarciu 
sławnej wieży Eifla, wysokiej 300 metrów. Podziwiał 
sztukę inżynierską tego dzieła naówczas olbrzymiego. Po­
proszony potem, aby wpisał się do księgi pamiątkowej, 
wielki wynalazca te skreślił słowa: „Inżynierowi wieży 
Eifel, śmiałemu konstruktorow i tego wzoru tak olbrzy­
miego i oryginalnego najnowszej techniki — człowiek, 
który z największym respektem i podziwem odnosi się 
do wszystkich inżynierów a w szczególności do pierw­
szego ze wszystkich Pana Boga!". Podpis: Tomasz 
A. Edison.

Następnie słowa te, skreślone na większą chwałę Bo­
ga, odczytał wobec wszystkich na głos.

Tak to prawdziwi ludzie nauki odnoszą się do Boga. 
Wiedzą, że w iara nie ujm uje im m ądrości i chwały,, 
owszem, podnosi ich do niedoścignionego wzoru m ądro­
ści, do samej odwiecznej Mądrości - Boga. Wszędzie wi­
dzą oni Jego niepojęty rozum i czerpią z niego przez mo­
dlitwę. Wiedzą, że to wszystko, co zdobyli swoim ludz­
kim rozumem, jest zaledwie cieniem nieskończonych ta­
jemnic Bożych. Im dalej idą, tern bardziej czują swoją 
małość, a wielkość Stwórcy i dlatego są pokorni i w7o- 
bec Boga i wobec ludzi. X. Nawarecki.

Odzyskanie straconej wiary
Taki tytuł widnieje na książce opisującej najpierw  

utracenie wiary lat dziecinnych wyznaniu protestanckie­
go przez Johna E. S toddard‘a, a następnie aż czterdziesto-
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letni okres szukania istotnej prawdy, którą wkońcu zna­
lazł on oczywiście w Kościele katolickim 1).

O powstaniu owej książki tak pisze sam autor: „Jest 
(ona) wynikiem licznych próśb napisania wyjaśnienia po­
budek, wpływów, rozumowań, które doprowadziły mnie 
z powrotem do wiary w Boga, Biblję, nieśmiertelność i u- 
znania religji chrześcijańskiej, a w końcu doprowadziły 
mnie do wejścia do Apostolskiego, katolickiego Kościoła, któ­
rego Głową jest Papież“. I dalej nieco dodaje: „Pisząc, 
miałem na myśli takich samych protestantów, czy też ra ­
cjonalistów, jakim sam byłem, hołdujących m aterjalizm o- 
wi sceptycyzmowi, usuwających powagę kościelną. W świetle- 
tych wyjaśnień wartość spisanych przeżyć, różnych do­
ciekań, trudności, wreszcie owocu owych długoletnich 
zmagań wewnętrznych Stoddard’a — wiary prawdziwej, 
jest pewna, a jednocześnie tern cenniejsza, jako że wspo­
m nienia wszystkie pochodzą z ust nawróconego, i to nie 
przeciętnego. ,

Stoddard pochodził z pobożnej, acz po swojemu, kal­
wińskiej rodziny amerykańskiej. „Rodzice moi należeli — 
pisze konwertyta — do purytanów. Ich teologja była kal­
wińską, a choć zawsze w życiu oodziennem cechowała ich 
powaga, nie wpływało to jednak na wytworzenie w domu 
zimnej atmosfery. Przeciwnie, do dziś pozostają mi w pa­
mięci te chwile jako najmilsze wspom nienia lat dziecin­
nych, spędzonych na łonie rodziny. Godzień rano i wie­
czór odmawialiśmy wspólnie modlitwy, a w niedzielę wie­
czorem zwykle ojciec zasiadał do melodykonu (rodzaj fis- 
harm onji) i  odśpiewywaliśmy piękne hymny, których sło­
wa i melodja zawsze mi są drogie11. .

Atoli w trzynastym roku życia traci Jan ukochaną 
matkę, która „w prostych słowach, ale wywierających 
wrażenie, mówiła mu o Zbawicielu, o niebie i o praw ­
dach z Ewangelji“, a dwa lata zaledwie później umiera 
i ojciec. Wtedy, pałając chęcią poświęcenia się pracy 
ewangelicznej wśród pogan, zostaje form alnie Stoddard 
przyjęty do sekty purytanów, aby po odpowiednich stu-

1) John L. Stoddard: O d z y s k a n i e  s t r a c o n e j  w i a r y .  Tłum . z ang_
X. Dr. M. G od lew sk i. Str. 314. W arszawa. Kronika Rodźinna. 1929.
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djach, wyjechać na m isje zagraniczne. W tymże również 
czasie został dopiero ochrzczony, m imo, że nie znał praw ie 
wcale zasad swej w iary, jak o tern sam pisze: „M o i ro ­
dzice jakko lw iek  w ychow ali m nie re lig ijn ie , jednak o ka- 
techiźmie niewiele m iałem  pojęcia i sądzę, że i reszta 
m oich kolegów nielepiej go znała“ .

Po ukończeniu uniwersytetu wstępuje Jan, według 
postanowień, do sem inarjum  teologicznego swej sekty, 
wszakże z mniejszym już zapałem do pierw otnych pla­
nów. 1 w tej właśnie uczelni przechodzi niejedną walkę 
z sumieniem, niejedno łamanie się wewnętrzne, niejedno 
samooszukiwanie, by wreszcie porzucić rozczarowanym 
na zawsze p ro jek ty  ka rje ry  m in is tra  protestanckiego. W ro ­
dzona prawość charakteru, zdrowy sąd, ugruntowany k ry ­
tycyzm, a zapewne i Opatrzność Boża, nie pozw oliły  mu 
usidlić się m ydlącym  oczy nauczycielom protestanckim , 
okłam ującym  się wzajemnie w  naciąganej przez siebie 
n iby nauce sekty i zmyślającym nieprawdopodobne rze­
czy w tłumaczeniu Pisma św. Jakie zaś są to metody, 
stosowane w nauczaniu protestanckiem, niech powie Stod­
dard. Otóż kiedy zaczął ty lko  krytycznie ustosunkowywać 
się do rażąco fałszywych tłumaczeń n iektórych tekstów 
Pisma św. przez swych nauczycieli, kiedy chciał iść za 
istotnym  sensem słów natchnionych ksiąg, zauważyli to 
jego wychowawcy i wówczas „pewnego razu przyszedł cło 
mnie — wyznaje 011 otwarcie — członek wydziału i w spo­
sób zdradzający zakłopotanie, tak się do mnie w yraz ił: 
„M r... wiesz pan, że zbliżamy się do egzaminów ostatecz­
nych, kiedy studenci z pańskiej klasy staną przed egzami­
natoram i, jako  kandydaci do otrzym ania stanowisk m in i­
strów. Obecnie niech to pozostanie pomiędzy nami, muszę 
uprzedzić pana i pańskiego kolegę, (k tó ry  tak samo nie 
mógł się zgodzić na nieprawdziwe wywody profesorów), 
abyście od egzaminów się powstrzymali. Pod względem 
wiedzy jesteście obydwaj dobrze przygotowani, nic wam 
też nie można zarzucić pod względem m oralnym . Ale 
(chrząknął i uśmiechnął się!) pan wie, że są pomiędzy 
egzaminatoram i „tw arde g łow y“ , którzy poczują n iepra­
w o  wierność (?!), gdy pan lub pański kolega szczerze
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i otwarcie swoje wątpliwości wypowiecie". Skutkiem tego 
rzeczywiście opuścił Stoddard chwilowo zakład, a został 
na jakiś czas nauczycielem. Potem wyjechał jeszcze zagra­
nicę, gdzie spędził cały rok, ale i wtedy trudności nie 
usunął, owszem, ze wzmożoną siłą ponowiły one atak, 
i w rezultacie pożegnał ostatecznie myśl zostania duchow­
nym protestanckim.

Wędrow ne misyjne licznice zęb ów  w  Południowej Afryce.

„Ale cóż'? Z drugiej strony ,,Rzym‘‘ wydawał mi się — 
pisze — wówczas czemś dla mnie wrogiem; ze wstydem wy­
znaję, że w tym czasie wie otworzyłem żadnej księgi kato­
lickiej i wiedziałem tyle tylko o Kościele Katolickim, cze­
go ze strony protestanckiej mnie nauczono. Pomimo to 
uważałem, że taka znajomość była mi wystarczająca".

Widzimy właśnie z powyższych słów, jaką  znajomość 
Kościoła Chrystusowego posiadają sekciarze, którzy 
w swym uporze, czy obawie przed prawdą, zam ykają ce­
lowo oczy na światło, a co gorsza, że i innym nie pozwa­
lają go ujrzeć. A jednak nanic się zdały ich wysiłki w na­
szym wypadku. W prawdzie narazić osiągnęli cel — od­
sunęli Stoddard‘a od Rzymu, aliści łaska Boża jest nie-
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zm ożona i dobre chęci człowieka znajdu ją  zawsze sp ra ­
w iedliw ą zapłatę, choćby po la tach  całych.

W ielką S toddard  przeszedł próbę życiową po zerw a­
niu z protestantyzm em . Całe czterdzieści lat b łąkał się 
po m anow cach n iew iary  zupełnej, jak  tylko mógł usi­
łował zniweczyć głos w ew nętrzny, dopom inający  się Boga, 
oddał się i życiu lekkom yślnem u i zab rną ł daleko w n ie­
wierze, a jednak w reszcie przyszedł do w niosku, że wie­
rzyć m usi, a tę w iarę niezaw odnie już znajdzie li tylko 
w Kościele Katolickim . Ciekawe są w łaśnie d la  nas po­
wody, k tóre szczęśliwie skłoniły  go do tego kroku. Było 
ich m nóstw o, ale kilka jest większej wagi, k tóre aż się 
p roszą o w yjaśnienie, czemu poświęcim y obecnie chwilkę, 
odpow iadając jednocześnie n a  zasadnicze pytanie — w ja ­
ki sposób S. zdobył w iarę.

Otóż, kiedy Jan  S. w iódł życie zda się bardzo dalekie 
od religijności, kiedy zdołał w prost zupełnie oddać się 
poglądom  m aterjalistycznym , a naw et bezbożnym , kiedy 
na każdym  niem al kroku s ta ra ł się wyszydzać Boga i in ­
nym Go zabierać, w ystarczyło d lań  zetknąć- się z grozą 
w ojny 1914 r., aby znów pow stały  w nim  rozm aite myśli 
w takim  rodzaju: Życie jest w ielkim  nauczycielem , lecz 
śm ierć o wiele w iększym ; skąd pochodzi ta klęska po­
w szechna odb ieran ia  życia naw et n iew innym ? Skąd te 
okropności?  Skąd zezwierzęcenie człow ieka? Czy czasem 
nie są to skutki zapom nienia o Bogu, o O patrzności, o celu 
człowieka?! Zaiste, że tak! „O drzuciliśm y Boga — to włas- 
113" w niosek S toddard ’a z tych czasów — a On zostaw ił nas 
sam ych, abyśm y żyli bez Niego. Nie znaliśm y religji w ro ­
dzinie, szkole i urzędzie, a następstw em  tego, upadek cy­
wilizacji, k tó rą  uw ażaliśm y za zabezpieczoną".

Znam ienne słowa, jak  ak tualne i dziś — pom yślm y! 
Dlatego nie jest dziwnem , że tak  dalej snuje m yśl S tod­
dard...: „uczułem  się p rzekonany  przez zetknięcie się ze 
s traszną  w ojną i światem  bezbożnym, żeśmy doszli do lak 
opłakanego stanu z pow odu z a p o m n i e n i a  o B o g u  
i z b raku  m oralnego i religijnego w ychow ania". I od­
tąd w łaśnie nastąp iło  u niedoszłego m in is tra  p ro testanc­
kiego przebudzenie duchow e. W rażliw a jego m im o wszyst-
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ko dusza chciała dociec prawdy — to też ją  znalazła.
Ale przedtem jeszcze musiał Jan rozwiązać sobie wy­

starczająco główne pytania, jak: istnienie Boga, nieśm ier­
telność, Kościół Chrystusowy, nieomylność papieża, cuda, 
sakram enty, i t. d. A ponieważ kierował się w docieka­
niach owych szczerą, praw ą intencją, stopniowo — cho­
ciaż nie bez trudu — pokonał chwalebnie trudności. I ina­
czej być nie mogło, wszak nauka katolicka jedynie posiada 
odpowiedź w iarogodną na rzeczone kwestje, a Kościół 
katolicki, przechowawca owej nauki, służy nią wszystkim 
potrzebującym, byle tylko chcieli bez uprzedzeń oddać się. 
nieomylnemu kierownictwu Bożej instytucji w sprawach 
-duszy, tak, jak to uczynił Stoddard.

W dopięciu przezeń celu — wiary, mamy dowód, że 
i droga rozumowa czysto, może doprowadzić skutecznie 
do Boga nawet najzagorzalszych sekciarzy, .względnie zu­
pełnie niewierzących, aby tylko „chcieli chcieć". Na ów 
krok zaś nigdy nie jest późno. Toć już św. Augustyn wy­
rzekł: „Stworzyłeś nas dla Siebie, o Boże, i niespokojne 
jest serce nasze, dopóki nie spocznie w Tobie", a słowa 
te spraw dzają się po dziś dzień na biednych naszych b ra ­
ciach. żyjących poza Owczarnią Chrystusową, a słowa 
te są przytem dla nich wytłumaczeniem ich wewnętrzne­
go stanu godnego litości i drogowskazem ratunku.

Znalazł go Jan Stoddard, gdy wraz z żoną złożyli 
wyznanie wiary katolickiej i zostali przyjęci na łono Ko­
ścioła rzymskiego, pod którego adresem wypowiedzieli 
pełni zadowolenia, spokoju, bezkresnego już szczęścia te 
-słowa obrazujące ich uczucia:

Święty Kościele, Twa prawda stoi,
Jak Bóg niezmienna przez wieki,
Jakież to szczęście, żeśm y już  Turni,
Z  dziedzictwem Twojej opieki.

Znaleźć też mogą i znajdą ratunek w Kościele Chry­
stusowym wszyscy inni Stoddardowi podobni, tylko my 
katolicy podajm y im życzliwie dłoń z pomocą, a oni 
niech nią nie gardzą, lecz pójdą w ślady J. Stoddard’a
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i pow tórzą jego pełne treści słowa: „Kiedy m nie pytano, 
cóż znalazłem  w Kościele K atolickim  wyższego ponadto  
wszystko, co dał m i protestantyzm , spostrzegam , że język 
m ój niezdolny jest wypowiedzieć, co m ógłbym  w y raz ić !11

J-k Pr: .

Jeden przejrzał, drugi ociemniał
Szczególnie rzew ną scenę opisuje św. Łukasz ew an­

gelista m iędzy k a leką-ślepcem  a Chrystusem . Gdy raz 
P an  Jezus szedł do Jerycha, niewidom y siedział wedle 
drogi i żebrał. Usłyszawszy, że Jezus mimo idzie, począł 
wołać: „Jezusie, Synu Dawidów, zm iłuj się nade m n ą !"1 
Jezus p rzystaną ł i spytał: „Co chcesz, abym  ci uczyn ił?“ 
A on odpow iedział: „Panie, abym  p rze jrza ł11. Cisza zale­
gła, jakieś m row ie przeszło po wszystkich, a oczy zw ró­
ciły się na  Zbaw iciela w oczekiwaniu, jak  odpow ie na tę 
drżącą, rozpaczliw ą prośbę kaleki. Ile niedoli i cierpie­
nia zaw arł ten nieszczęśliwy ślepiec w swej prośbie, jed ­
nem u C hrystusow i było w iadom o. I ulitow ał się Jezus. 
W szechm ocne słow a przerw ały  tę brzem ienną w oczeki­
w anie ciszę: „P rzejrzy j, w ia ra  tw oja ciebie uzdrow iła11. 
Ślepy przejrzał. Jakże nagrodzone zostało jego dotychcza­
sowe kalectwo! Oto widzi Jezusa.

Inny  dziw ny w ypadek zdarzył się w H iszpanji pod­
czas ostatniej niesam ow icie okropnej rew olucji, przy koń­
cu ubiegłego roku. W m ieście M aladze czterech rew olu­
cjonistów  w targnęło  do kościoła, w k tórym  znajdow ał się 
bardzo  czczony obraz Ukrzyżow anego C hrystusa, cenny 
też jako  dzieło sztuki. Nie oszczędzili go barbarzyńcy , cho­
ciaż im nic nie zawinił. Zerw ali z o łtarza  i z fu rją  rzucili 
na  ziemię. Jeden  z nich, oszołom iony jakąś dziką zaciekło­
ścią, uderzał w tw arz w izerunku, m im o iż jakaś tajem nicza 
siła pow strzym yw ała go w yraźnie od tego, odrzucając je ­
go ciosy tył. Zm ieszany tern, rzekł do towarzyszy.: „Od­
w róćcie obraz ten tw arzą  do ziemi, bo jakieś nadzw yczajne 
spojrzenie bije z niego na mnie. Po tej strasznej scenie 
zniewagi wyszli z kościoła, udając się po drodze do- knaj-
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py, gdzie spędzili większą część nocy. W drodze do do­
mu, ten co tak brutalnie zniszczył obraz, zauważył: „Co 
za ciemna noc, nic nie w idać!“ — „Przecież jest jasna“, — 
odparł jeden z towarzyszy. W milczeniu dostali się do do­
mów i udali się na spoczynek, zmęczeni tą szatańską ro ­
botą. Gdy już był dzień jasny, m atka tego, który się na j­
bardziej pastwił nad obrazem, przyszła, by zbudzić swe­
go wyrodnego syna. Otworzywszy okno rzekła: „Wstawaj, 
bo już późno, patrz! jaki dzień jasny!“ Syn otwiera oczy, 
lecz nic nie widzi. Zrywa się przerażony, prosząc matkę, 
by go podprowadziła bliżej do okna. Podniósłszy głowę 
wgórę ku niebu, głosem drżącym spytał: „Gdzież jest to 
słońce, gdyż go nie widzę ?“ Ale nie zobaczył go. Nie­
szczęśnik z łkaniem rzucił się w ram iona matce swej, wo­
łając: „Mamo, oślepłem !“

Któż zgadnie, czy go Chrystus ukarał, czy też naw ró­
cił, bo może właśnie w tej ślepocie przejrzał i ujrzał oczy­
ma duszy, oczyma wiary tego Chrystusa, którego zniewa­
żając biciem, nie mógł dojrzeć oczyma ciała.

Ślepiec ewangeliczny przejrzał cudownie, aby zoba­
czyć Jezusa, ten zaś oślepł, by uwierzyć w Chrystusa.

X. Nawarecki.

Różne wiadomości
Kłobuck (diec. częstochowska). Kościół parafjalny 

w Kłobucku wybudowany został przed 800 laty. W dniu 
Zielonych Świąt odbędzie się tam na pamiątkę 800-lecia 
świątyni kongres eucharystyczny. Drugą rocznicą będzie 
500-lecie objęcia parafji kłobuckiej przez ks. Jana Długo­
sza, wielkiego historyka a ówczesnego kanonika krakow­
skiego, klóry od r. 1434 do 1449 był tam duszpasterzem. 
W kościele parafjalnym  jest wiele pamiątek po nim, jak 
cenne archiwum parafjalne, zawierające pergaminy, rę ­
kopisy, autografy królów polskich, oraz wspaniały ornat 
z herbem Długosza. Pod protektoratem  JE. Ks. Biskupa 
Kubiny zorganizował się w Kłobucku komitet uczczenia 
tych dwu rocznic.

Beatyfikacje. Z pomiędzy zm arłych w opinji święto­
ści Polaków i Polek mało jest zaliczonych powagą Ko-
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ścioła w poczet B łogosław ionych i Świętych. W czasach  
niew oli s ta ra n ia  o to by ły  u trudn ione , dziś n ic  nie stoi na 
przeszkodzie, by je  z ca łym  w ysiłk iem  podjąć . T ak  się też 
stało. Obecnie jes t  w toku  9 p rocesów  bea ty f ikacy jnych :  
1) błog. Eufem ji,  dom in ikank i ,  zm arłe j  w  r. 1358 w Raci­
bo rzu ;  2) kró low ej Jadwigi, żony  W ła d y s ław a  Jagiełły ; 
3) O. F a b ia n a  Maliszewskiego, d o m in ik a n in a ;  4) m ęczen­
n ików  pod lask ich  z r. 1874 i 1875; 5) W a n d y  M alczew­
skiej, trosk liw ej o p iek u n k i  ra n n y c h  w czasie pow stan ia  
styczniowego, zm arłe j  w  189(1 r.'; 6) O. R a fa ła  K a l in o w ­
skiego, ka rm e li ty  bosego, p o w s ta ń ca  syb iraka ,  zm arłego  
14 lis topada  1907 w klasztorze w  W adow icach ;  7) Matki 
Franciszk i Siedliskiej, n a z a re ta n k i ;  8) ks. Augusta  C zar to ­
ryskiego, sa lez jan ina , zm arłego  w r. 1893 i 91 b ra ta  A lber­
ta Chm ielowskiego, zm arłego  w r. 191(1.

Św. Metody, aposto ł  Słowian, z m a r ł  w W eleh radz ie  (1. 
kwietnia  885 roku . 1050 roczn ica  śm ierc i św. Metodego, 
p rzy p a d a ją c a  w ro k u  bieżącym , obch o d zo n a  jes t  pow szech­
nie w  Czechosłowacji, p rzyczem  sposób  uczczenia  jej za­
s ługuje  na  uwagę. Oto zam ias t  akadem ij  o rgan izu je  się 
w całym  szeregu m ias t  pod  p ro te k to ra te m  m iejscow ych 
o rd y n a r ju sz y  cykle w ykładów , w yg łaszanych  przez n a j ­
w ybitn ie jszych  p relegentów , a m a ją cy c h  na  celu nie ty l­
ko sław ienie  zasług świętego ale w w iększym  s topn iu  po- 

. głębienie relig ijne i uśw iadom ien ie  katolickie  jak  n a js z e r ­
szych w a rs tw  społeczeństw a. T en  sposób  obchodzen ia  tak 
czcigodnej roczn icy  spo tka ł  się z n iezw ykle życzliwem 
przyjęciem  ze s trony  spo łeczeństw a i do tychczasow e w y­
kłady, jak ie  się już  odbyły  w  B rn ie  M oraw skiem , Oło­
m uńcu  i n iek tó ry ch  in n y ch  m ias tach , cieszyły się w ielkiem  
pow odzeniem  i uznaniem .

Mszał Rzymski prze t łum aczony  został na język chiński. 
Di u k a rn ia  Z ag ran icznych  Misyj P a ry sk ic h  w H ong-K ongu 
w yda ła  os ta tn io  kom ple tne  t łum aczen ie  Mszału Rzym skie­
go na język chiński. Obok tekstu  chińsk iego  z n a jd u je  się 
tekst łaciński. I łm naczen ie  to nie jest  p ierw szem : w ro k u  
1670 dokona ł takiegoż p rze k ład u  sycylijski jezuita O. L u ­
dw ik Buglio. Z p rze t łum aczonego  przez O. Buglio m sza łu  
zachow a ły  się ty lko 3 egzem plarze.

Chiny. L udność  w San-kiang-keo pos tanow iła  p rz e k a ­
zać m is jo n a rz o m  sw ą s ły n n ą  „Św iątynię  Czterech W ła d ­
ców", k tó ra  zos ta ła  z am ien io n ą  n a  kościół. F a k t  ten t łu m a ­
czy się szybkiem i pos tępam i, jak ie  czvni religja ka to lic­
ka w tej m iejscow ości. Liczba kato lików  w zrosła  w C hi­
nach  w r. 1934 o 78.908 w iernych .
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Indje. Miasto B andra na wyspie Salsette na północ od 
Bom baju przeżyło niedaw no niezw ykłą uroczystość. Oto 
m iasto poświęcono C hrystusow i Królowi, którego posąg 
wielkości na tu ra lne j wzniesiono naprzeciw  najstarszego 
w B andra  kościoła św. A ndrzeja. Uroczystość, zakończona 
p rocesją  po mieście z udziałem  przeszło 25 tysięcy w ier­
nych, transm itow aną by ła  przez rad jo  indyjskie.

B andra, posiadające 47 tysięcy ludności, w tern 13 ty ­
sięcy katolików , jest bardzo  pow ażnym  ośrodkiem  katoli­
cyzmu i Akcji K atolickiej na Zachodzie Indyj. W r. 1912 
odbył się tu pierw szy w Ind jach  kongres eucharystyczny. 
O prócz w spom nianego kościoła św. A ndrzeja, w zniesione­
go przez m isjonarzy  portugalsk ich  w r. 1575 i pełnego sta­
rożytnych rzeźb, istn ieją w B andra jeszcze dw a inne ko­
ścioły para fja ln e  św. P io tra  i NMP z Góry K arm elu oraz 
trzy kaplice. P rzy  para fjach  ufundow ano gim nazjum  i 
dw ie szkoły parafja lne . Liczba uczniów w tych szkołach 
w ynosi przeszło 3 i pół tysiąca.

Z piśmiennictwa
P i l a r s k i  M.: M ałżeństwo czy w olna miłość. N iepo­

kalanów  1935. Str. 56. Cena 35 groszy.
D oskonała książeczka i bardzo polecenia godna. Om a­

wia tak dziś na czasie będącą spraw ę m ałżeństw a i po ru ­
sza w ażniejsze związane z nią py tan ia: społeczeństw o a 
rodzina, świętość m ałżeństw a, zam achy na m ałżeństwo, 
śluby cywilne, rozw ody, skutki rozwodów, odpowiedzi na 
zarzuty przeciw  m ałżeństw u katolickiem u. B roszura n ap i­
sana jest jasno, co dodaje jej w artości. St. Wier.

B. M. L e v y :  Dlaczego żydzi p rzy jm ują  w iarę katolic­
ką? Autentyczne opow iadania. P rzekład  z angielskiego. 
Kielce (K arczów ka) 1934. Str. 200.

K siążka zaw iera p raw ie 50 k ró tk ich  opow iadań z ży­
cia żydów, którzy przyjęli chrzest. Sami naw róceni lub 
ich znajom i przedstaw iają  krótko pow ody naw rócenia. 
Z życia wzięte praw dziw e h isto rje  staw iają  nam  przed 
oczy przedziw ne drogi łaski Bożej, którem i tra fia ła  do 
dusz szukających praw dy. Czytanie tej książki wskaże ka­
tolikom , jak  wielką d la  nich było łaską, że żyli w p raw ­
dzie od m łodości, nauczy ich cenienia sobie tego szczęścia, 
iż należą do Kościoła, i wdzięczności za Najśw . S ak ra­
ment. Bardzo ją  polecam y. St. Wier.
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Do P. T. Prenumeratorów
Do całego nakładu „Głosu Eucharystycznego1' załą­

czamy czeki nadawcze P. K. O., a tym, którzy jeszcze  
nie wyrównali prenumeratę, wypisaliśm y na czeku należną 
nam kwotę. Wielu jest Prenumeratorów, którzy nie uiścili 
prenumeraty jeszcze za r. 1931. Zaległości są bardzo duże. 
W ysyłaliśmy przypomnienie tym, którzy z prenumeratą 
zalegają, ale nie otrzymaliśmy ani należytości, ani też 
żadnej odpowiedzi. Ponieważ byt pisma naszego zależy  
od punktualnego wpłacania prenumeraty, bardzo prosimy, 
by P. T. Prenumeratorzy płacili punktualnie abonament. 
Sądzimy, że Ci, którzy mają w iększe zaległości, zechcą 
łaskawie je wyrównać — możliwie odwrotnie.

Jeżeli który z P. T. Prenumeratorów już wyrównał 
należytość, zechce łaskawie zatrzymać czeki do następnej 
płatności.

ADMINISTRACJA.

D. W. M u t: Św. T eresa od D zieciątka Jezus. T łum a­
czył X. St. Szpetnar. Ja ro sław  1933. Str. 170. Cena 1.20 zł.

K siążeczka zaw iera w ażniejsze szczegóły z życia św. 
Teresy, rozm yślania podczas now enny do niej i cały sze­
reg innych m odlitw . Przyczyni się ona do pom nożenia czci 
tej m łodocianej i deszcz róż sypiącej Świętej.

A. M a g n i e z ,  kap itan : Odpowiedzi zdrowego rozum u 
n a  zarzuty  przeciw  religji. W ilno 1934. Wyd. III. Str. 168. 
Cena 1 zł.

K siążka ta jest dzielnym, d la każdego dostępnym  o rę ­
żem do obrony zasad chrześcijańskich. W obecnych zaś 
czasach zepsucia i n iew iary  jest ona w prost konieczna dla 
każdego szczerego kato lika zarów no po w siach, jak  zw ła­
szcza po m iastach. Sporo m iejsca książka ta  pośw ięca o- 
b ron ie  D uchow ieństw a, co teraz szczególnie jest w ażne 
w obec coraz częstszych gw ałtow nych napaści n a  nie róż­
nych kół m asońskich i w yw rotow ych. W arto  ją  nabyć.

Z A  P O Z W O L E N I E M  W Ł A D Z Y  D U C H O W N E J . __________

W ydaje T ow . „B ibjoteka R elig ijna" . — R edaktor: X. Ignacy  C hw iru t .  

Drukarnia T ow . „B ibljoteka R elig ijna" , L w ów , ul. Z ygm untow ska 4.



1935 ŚWIĘTA GODZINA Nr. 4.
Bezpłatny dodatek do Głosu Eucharystycznego.

Ucieczka uczniów.
I pojmali Go... Tedy uczniowie Jego, 

opuściw szy Go, w szyscy uciekli.

1. U w i e l b i e n i e .

Jakkolwiek Zbawiciel niejednokrotnie prze­
powiadał bliską swą mękę, apostołom nigdy nie 
mogło pomieścić się w głowie, iżby Mistrz bo­
ski dał się pojmać żydom. Gdy więc rota, nasłana 
przez starszych ludu i przedniejszych kapłanów, 
skrępowała Jezusa powrozami, uczniowie Jego 
upadli na duchu i wr bezładnej ucieczce rozbie­
gli się na wsze strony. Pan nie zobowiązywał 
ich do rzeczy nadzwyczajnych; nie żądał, aby 
z bronią w ręku sprzeciwili się gwałtowi; ow­
szem, zakazał im wojowania mieczem; nie chciał, 
by z Nim razem wydali się na śmierć; przeciw­
nie, siepaczom rozkazał puścić ich wolno. Tego 
jednak mógł słusznie wymagać, aby cofnęli się 
spokojnie i z godnością, ufając słowu Pańskie­
mu, które dawało im wystarczającą rękojmię, że 
ujdą cało z życiem i zdrowiem... Tyrpczasem oni, 
ujrzawszy Jezusa we więzach, tracą głowę i oo
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tchu umykają z Ogrojca. Spełniło się dosłownie 
proroctwo (Zach. 13, 7): ,,Uderz pasterza a roz­
prószą się owce“ .

O błędne owce Chrystusowe! Czy godzi się 
wam dygotać z przestrachu i odbiegać swego pa­
sterza? On jeden uchronić was może od wilków 
drapieżnych. O żołnierze bojaźliwi! Czy przy­
stoi wam podawać tył nieprzyjacielowi i porzu­
cić imu na pastwę swego wodza? On, walcząc za 
was, popadł w niewolę wrogów, a wy, nie­
wdzięczni i małoduszni, zaniechawszy go w po­
trzebie, szukacie ocalenia w haniebnym odw ro­
cie? I ty, Piotrze, imasz serce, porzucić Mistrza, 
kiedyś nie tak dawno zakosztował na górze Ta­
bor, jak dobrze jest być z Nim? Apostołowie, 
czemuż uciekacie? Czego się lękacie, będąc przy 
Jezusie?

Ucieczka apostołów zawiera w sobie g łębo­
ką naukę. Jezus Chrystus jest jedynym Zbawicie­
lem świata. W innych chwilach doczesnego ży­
wota swego Pan przybiera sobie do towarzy­
stwa już to Matkę najświętszą, już apostołów 
lub innych przyjaciół. Skoro zaś idzie o mękę na 
zgładzenie grzechów, Pan Jezus chce być sam.
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Sam jest, gdy modli się w Ogrodzie Oliwnym; 
sam jest, gdy boleść duszy Jego znaczy swe śla­
dy potem krwawym. Teraz, gdy ma ponieść cier­
pienia zewnętrzne w ciele swojem, także chce 
być sam, bo Jego wyłączną własnością jest dzie­
ło naszego odkupienia. W tej sprawie nie mógł 
do pomocy wezwać apostołów ; wszak oni sami 
odkupienia potrzebowali. Jeden jest Odkupiciel, 
Pan nasz, Jezus Chrystus. Jeden On może nas 
zbawić, bo On jeden jest drogą i prawdą i ży­
wotem.

Panie Jezu! Z głębi duszy oddaję Ci cześć 
jako jedynemu Odkupicielowi świata... Pamię­
tam, coś uczynił dla mnie, gdyś w ciele ludzkiem 
przebywał widomie na ziemi; wiem, co dla zba­
wienia mej duszy czynisz ciągle, ukryty pod po ­
stacią chleba w Najświętszym Sakramencie O łta­
rza. W styd mnie ogarnia, gdy pomyślę, jak czę­
sto, naśladując apostołów w tern, co niedobre, 
uciekałem od Ciebie, Zbawcy mojego. Odtąd 
jednak chcę żyć w sąsiedztwie przybytku Twoje­
go, bo być zdała od drogi, to znaczy błądzić, być 
zdała od prawdy, to znaczy mylić się, być zdała 
od żywota, to znaczy umierać!
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Wyznaję, że nigdzie na świecie nie znajdę 
bezpieczeństwa i spokoju, jeno w Tobie, Panu 
swoim eucharystycznym. Przy Tobie bawiąc, ni­
czego się nie obawiam, bo jeżeli Ty jesteś ze 
mną, kto będzie przeciw mnie?

2. D z i ę k c z y n i e n i e .

Wiedząc, że apostołowie nie są jeszcze u- 
twierdzeni we wierze, Pan Jezus pozwolił im 
odejść w czasie niebezpieczeństwa. Oni zaś, prze­
kraczając granice danego łaskawie zezwolenia, 
nie odchodzą, lecz uciekają.

Po ostatniej wieczerzy powiedział im Zba­
wiciel: „Oto przychodzi godzina i teraz przyszła, 
abyście... mnie samego zostawili" (Jan 16, 32). 
Apostołowie byli zatem przygotowani na to, co 
miało nastąpić, a przecie wszyscy odbiegają Go, 
jak owce spłoszone idą w rozsypkę wtedy wła­
śnie, gdy pasterz zasłania je piersią swoją przed 
dzikim zwierzem.

Czy dobry Pasterz owce swe pozostawi za­
służonemu losowi? Wybrał je na filary Kościoła 
swego, a oto za pierwszym naporem względów
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ludzkich i bojaźni pierzchają! Co dopiero bę­
dzie wśród męczarni, które im przyszłość go tu­
je? Widząc ich tak lękliwymi, czy można się spo­
dziewać, że kiedykolwiek -odważą się z naraże­
niem życia wyznać Jego bóstwo?

Zdawałoby się, że roztropność każe Zbawi­
cielowi do budowy Kościoła przyzwać innych 
mężów, dzielniejszych, gorętszych, wierniejszych, 
w miejsce tych ludzi zajęczego serca, którzy na 
pierwszy widok wroga pierzchają bez upamięta- 
nia. Ale Najsłodsze Serce Jezusowe zadaje kłam 
wywodom chłodnego rozsądku. Ono nie odtrąci 
tych, których nazwało przyjaciółmi swymi, nie 
odbierze im urzędu apostolskiego, lecz pozbiera 
ich wkoło siebie i przygarnie i zatwierdzi w na­
danej godności i — ześle im Ducha Św., Ducha 
rady i mocy. A wtedy apostołowie pójdą aż na 
krańce ziemi, nie jako zbiegi, lecz jako prawdziwi 
uczniowie Chrystusa, gotowi przetrwać wszelkie 
prześladowania i życie samo oddać na świadec­
two boskiemu Mistrzowi swojemu.

Dzięki Ci, Panie Jezu, za tyle miłości. Dzię­
ki Ci za serce okazane apostołom, którym za-
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wdzięczam powołanie do wiary katolickiej, do 
wiecznego zbawienia...

Każde tabernakulum to nowe Getsemani. Tu 
jiieraz Pan Jezus skazany jest na samotność. O d­
biegają Go uczniowie Jego. Ja sam, jakże często 
dla błahych powodów spiesznie uciekam od Nie­
go?... A Pan Jezus mimo to pozostaje. Miłość 
Jego niewyczerpana; lata całe samotności nie 
mogą skłonić Go do opuszczenia miejsca, które 
sobie obrał, do porzucenia dusz, które kocha, 
chociaż Mu są niewierne, chociaż myślą dalecy 
są od Niego, chociaż Nim wzgardzają. Czemże 
odwzajemnić się Panu eucharystycznemu za nie­
skończoną dobroć Jego?

Dzięki Ci, najlepszy Pasterzu duszy mojej, 
że niezrażony chwiejnością moją i odbieganiem 
od chwalebnego sztandaru Twego, trwasz przy 
mnie i zachowujesz mi łaskę swoją... Mam nieza­
chwianą nadzieję w miłosierdziu Two jem.

Dzięki Ci za wszystkie owce, które wytrwa­
ła miłość Twoja z powrotem przyprowadziła 
do owczarni Twojej!
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3. P r z e b ł a g a n i e .
Jezus został pojmany i skrępowany pow ro­

zami. Apostołowie nie mogli uwolnić Go z rąk 
bezbożników. Ale czyż nie powinni byli przynaj­
mniej okazać dobrą chęć towarzyszenia M istrzo­
wi i świadczenia o Jego niewinności przed są ­
dem?

Niestety, ulękli się wszyscy i uciekli. W szyst­
kim zabrakło ufności, wszyscy okazali niedowie­
rzanie Panu, który przyrzekł, że nie stanie się im 
nic złego.

Wszyscy opuścili Jezusa.
Piotrze! Czemu uciekasz? Czyś przed chwilą 

nie oświadczył: „Choćby mi też z Tobą przyszło 
umrzeć, nie zaprę się Ciebie" (Mat. 26, 35).

Janie! Czemu uchodzisz? Czy źle ci było 
spoczywać na piersi Zbawicielowej przy wiecze­
rzy wielkanocnej? Czyż nie zapewniałeś do spó ł­
ki z bratem, że możesz pić razem z Jezusem kie­
lich cierpień Jego? A teraz uciekasz, zanim zbli­
żyłeś usta do brzegu kielicha!

Tomaszu i wy inni uczniowie, gdzie piękne 
obietnice wasze? Wszyscy, powiada Ewangelja 
św., opuściwszy Go, uciekli,
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Trzeba było, aby Zbawiciel nasz doświad­
czył wszystkich cierpień. Chociaż przewidziany, 
postępek uczniów zadał bolesną ranę tkliwemu 
Sercu Jezusowemu. Bo też nic nie zasmuca serca 
człowieczego tak bardzo, jak odstępstwo, dezer­
cja przyjaciół w czasie próby...

Przed oczyma wszechwiedzącego Syna Bo­
żego przesunęły się wtedy nieprzejrzane szeregi 
chrześcijan, którzy w biegu późniejszych stule­
ci, doznawszy mnogich łask i przywilejów, s tro ­
nić będą od Sakramentu miłości. Niegdyś, za 
młodych lat, bywali w domu Jego, słuchali Mszy 
św., pobożnie składali ręce do modlitwy po­
chwalnej, przystępowali z weselem serca do s to­
łu Pańskiego, a potem, dla względów ludzkich, 
porzucili boskiego Mistrza, Jego stół, Jego tron 
i daleko odbiegli od Niego.

Postępowanie takie nader ciężką boleść 
sprawia Zbawicielowi. Jemu nic nie tajno, wie 
zatem, na jak wielkie niebezpieczeństwo naraża­
ją się uczniowie Jego przez to samo, że unikają 
Jego obecności. W istocie, żyć zdała od wpływu 
Najświętszego Sakramentu, żyć zdała od stołu 
Pańskiego, żyć bez ścisłych stosunków z boskim
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W ięźniem naszych ołtarzy, to nic innego, jeno  
skazać się zgóry  na grzech i śmierć...

M arjo , M atko Jezusow a i M atko moja, u- 
życz mi nieco tego  współczucia, którem p rzep e ł­
n ione je s t  serce Twoje, abym ofia row ał Panu 
memu godne zadośćuczynienie.

Przebacz, Panie  Jezu, uczniom Twoim. Prze­
bacz wszystkim chrześcijanom, którzy s tronią  od 
Ciebie i kościołów Twoich, a gonią  za marą roz­
koszy światowych.

Przebacz duszom czyśoowym, które n iegdyś 
zaniedbały  Ciebie, obecnego w Najświętszym Sa­
kramencie, a teraz pragnien iem  wielkiem pragną 
oglądać  Cię i żyć z Tobą.

Przebacz mnie osobliwie, Panie Jezu. Jam 
n ie rów nie  w inniejszy od aposto łów  Twoich. P rze­
strach kierow ał ich krokami: Z apew ne  z ciężkim 
sercem opuszczali C ię; zapew ne nieraz, sp o g lą ­
dając wstecz, szukali Ciebie oczyma skąpanemi 
we łzach. A ja, przeciwnie, czyż nie jestem zbyt 
często chłodny i obojętny, gdy mi w ypadnie  
odejść  C ieb ie?  Czy trafiło  się kiedy, by u tra ta  
Mszy św., Komunji, adoracji do p raw dziw ego  
sm utku mnie pobudziła?
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Puść w niepamięć, Panie Jezu, oschłość i lo- 
dowatość serca mojego. Odtąd lnie będę 'się z To­
bą rozstawał z własnej chęci, a jeśli zniewolą 
mnie do tego obowiązki, poddam się twardej ko­
nieczności, ale ze szczerą chęcią powrotu jak naj­
rychlejszego.

Postanawiam szerzyć wszędzie zbawienny 
zwyczaj nawiedzania Ciebie codziennie w Naj­
świętszym Sakramencie.

4. P r o ś b a .
Opuścić Jezusa i odbiec od Niego, czyż to 

nie największe nieszczęście, jakie duszy może się 
przydarzyć? Aby je pojąć, trzebaby zgłębić istotę 
Boga. Z drugiej strony znowu, aby upodobać so­
bie raz na zawsze w towarzystwie Jezusowem i 
wytrwać w niem, na to trzeba już być dobrym, 
czystym, kochającym, trzeba wykonywać wszyst­
kie cnoty, trzeba nawet przygotować się do po­
święcenia zdrowia i życia dla stwierdzenia miło­
ści ku Zbawicielowi. Jednem słowem: trzeba 
mieć odwagę dostateczną, by wraz z Panem Jezu­
sem pić z kielicha gorzkiej Jego męki... Natura 
na to się wzdryga...
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Bez wątpienia dusza, porwana miłością bo­
żą, w chwili uniesienia, po dobrej Komunji na- 
przykład, może zdobyć się na akt heroiczny, któ­
rym postanawia przyjąć z ręki Pańskiej wszelkie 
krzyże; może zawołać z apostołami: „Pójdźmy i 
umrzyjmy z Nim“ ; ale przy pierwszej sposobno­
ści szlachetne te uczucia giną, miłość ustępuje 
bo jaźni, dusza uczuwa całą ułomność, niestałość, 
słabość natury ludzkiej.

Jeśli apostołowie Cię opuścili, Mistrzu je­
dyny, jakże powinienem lękać się o siebie? Prze­
cie nie jestem ani więcej uczony w szkole Tw o­
jej, ni bardziej przywiązany do Ciebie, ni święt­
szy od nich. Bez łaski Twojej niepodobna mi 
będzie dotrzymać danych obietnic. Jeślim tak czę­
sto poniechał służbę Twoją, stało się to dla tej 
przyczyny, żem więcej liczył na własne siły, niż 
na pomoc Twoją.

Błagam Cię przeto o wszystkie łaski, które 
mi będą potrzebne, bym nigdy nie odbieżał Cie­
bie ku niechybnej zgubie swojej. Naucz mnie 
sztuki nieufania sobie. Serce moje jest próżne, 
chwiejne, zmienne. Natchnijże je stałością i mę­
stwem, abym nigdy nie cofnął się przed żadną



60

ofiarą, gdy  jej t rzeba będzie do s tw ierdzenia  m i­
łości ku Tobie. Spraw, abym czuł się szczęśli­
wym, gdy  zechcesz podzielić  się ze mną goryczą 
męki Twojej.  Obym nigdy nie był z liczby tych, 
którzy trw ają  przy Tobie, póki ich karmisz p o ­
ciechą, lecz odw raca ją  się natychmiast, skoro  ich 
wezwiesz do udziału w cierpieniach Twoich.

Spraw  Panie, abym w chwilach życia b o ­
lesnych nie szukał pociechy u ludzi, nie o p ie ra ł  
się na zawodnem  ramieniu człowieka, nie b u d o ­
wał nadziei na kapryśnem  sercu istoty śm ierte l­
nej, lecz jedynie  Tobie zaufał, Jezu eucharystycz­
ny, boś Ty najw iern ie jszy  przyjaciel dusz ludz­
kich, który zawsze pomóc chce i może.

Pragnę należeć do Ciebie w życiu i w godz i­
nie śmierci. Chcę często pow tarzać  za św. P a ­
włem to zapew nienie  miłości i w ierności m o je j :  
„Któż nas odłączy od miłości C h ry s tu so w e j?  
u trap ien ie?  czyli ucisk? czyli g łó d ?  czyli na­
gość? czyli n iebezpieczeństw o? czyli p rześ lado­
w anie?  czyli miecz?.., W tern wszystkiem zwycię­
żamy dla Tego, k tóry  nas um iłow ał. Albowiem  
pew ienem , iż ani śmierć, ani żywot, ani an io ło ­
wie, ani księstwa, ani mocarstwa, ani teraźniejsze
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rzeczy, ani przyszłe, ani moc, ani wysokość, ani 
głębokość, ani insze stworzenie, nie będzie nas 
mogło odłączyć od miłości Bożej, która jest 
w Chrystusie Jezusie Panu naszym (Rzym. 8, 
35— 39).

Modlitwa do Jezusa - Hostji.

O Panie Jezu Chryste, światłości prawdziwa, 
przedwieczna i nieodmienna, który zstąpić raczy­
łeś w omrocz tego świata, byś oświecił ciemnotę 
naszej nieświadomości, a wskazał nam drogę ku 
Ojczyźnie jasności wieczystej, gdzie po wieki 
aniołom Swym królujesz, wysłuchaj najkorniej­
szych moich próśb i z łaski pełną szczodrotą 
rozlej w mem sercu światłość bożą, którą o b ja ­
wiłeś światu, a którą Twe słowo wszędzie g ło­
szone, oznajmia wszystkim narodom ziemi. Cdziel 
mi jej, bym na tej ziemi pielgrzymowania mego 
rozpoznał ścieżki Twoje, a odrzucając precz py­
chę i próżność tego świata, depcąc ponęty zmy­
słów i podniety ciała, za Tobą szedł, Stwórco Ty 
mój i Zbawicielu, abym miłością wiedziony do
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końca trwał przy Tobie w pełni wyrzeczeń się 
i pokory, w wierze, nadziei i miłości, w czysto­
ści, wstrzemięźliwości i posłuszeństwie dosko­
nałem Tobie.

Tyś zaiste zwierciadłem nam żywota i ja- 
śnią wszelakiej świętości. Ty mi wskazujesz dro­
gę szlakami cnoty, abyś mi dał poznanie P raw ­
dy — mnie, który żyłem w omanie błędów, 
w grzęzawisku grzechu.

Tyś mi się Sam uczynił wzorem, to mój Bo­
że, byś mię przykładem Twym pociągnął. Bym 
zaś naśladowania Ciebie nie poczytywał za rzecz 
niepodobną, stawiasz przede imną o to  zastępy 
świętych tysiączne, których żarliwość wiodła śla­
dami Twojemi.

Użycz mi, Jezu miłościwy, żaru Twego du­
cha! Roznieć w duszy mej ogień, który przynio­
słeś na ziemię, bym wzgardził wszystkiem, co 
i nikczemne, bym pragnął żyć jedynie Tobie, bym 
się nie lękał dla Twej miłości w zapomnieniu 
przez ludzi, opuszczony przez nich, pędzić moje 
dni. Bądź Ty radością mą, błogością bądź je ­
dyną mojej duszy! Zostawaj ze mną, ja zaś z To-
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bą i niech z obcowania tego wykluczony będzie 
cały świat.

Panem mym bądź i M istrzem moim; m ą­
drością mą i wiedzą moją! Za Tobą idąc, p o ­
błądzić wszak nie mogę. W Ciebie utkwiwszy 
wzrok, nie będę zważał na tych, którzy zatrzy- 
maćby mnie usiłow ali.

Dla Ciebie niechaj niczem mi trud wszelki 
będzie i lekkiem brzemię, a słodką przeciwność! 
Niechaj to spraw i m iłość Twoja, ta  miłość, której 
niemasz nic niepodobnego. A nadto korność se r­
ca, które, skoro wszystkiego nawet dopełniło , 
wie, że niczego nie zdołało, coby chwal ebnem 
mogło być przed Tobą.

Tyś rniem oczekiwaniem i pragnień wszech 
ziszczeniem, Tyś życiem mem prawdziwem, św ia­
tłością serca mego, Ty Panie, który nie opu­
szczasz dusz, co swą nadzieję złożyły w Tobie, 
aczkolwiek zsyłasz na nie pokus i nawiedzeń 
chwile, aby tern snadniej poznały nicość swoją 
i niemoc bez pomocy Tw ojej.

O mój Jezu, mój umiłowany, nie pozosta­
wiaj mnie Ty bez pocieszenia w tern ziemskiem 
mem wygnaniu, ale czyń ze mną, jako przyobie-
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całeś i jak w tern Sam upodobanie Twe znaj­
dujesz. Jeśli odejdziesz ode mnie, powracaj w 
sposobnym czasie, aż gdy dopełnioną zostanie 
miara walk mych a dopuszczeń Twoich, wpro­
wadzisz mię wraz z sobą w bezmiary Twej wie­
czystej chwały, w której wraz z Ojcem żyjesz 
i królujesz po wieki wieków. Amen.

(Tomasz  a Kem pis ).
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